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0 rozszerzenie polskiego stanu posiadania na Pomorzu.
Polskie osadnictw o na strtży polskości Pom orza. — • K onieczność pom ocy kredytow ej dla  

osadników . —  R ozw ój budow nictw a dom ków osadniczych na Pom orzu. — D oniosła  
działalność K asy Spółdzielczej Parcelacyjno O sadniczej w  G rudziądzu.

Z  c h w ilą k ie d y  P o m o rz e p o  p rz e w ro c ie  d z ie ­
jo w y m  p rz e sz ło  n a  ło u o  R z e c z y p o sp o lite j, spra»  
w a zabezpieczenia na tej żyw otnej dla  Polski 
ziem i polskiego stanu posiadania, s tu ła  s ię  o d -  
r& z u sp ra w ą p ie rw sz o rz ę d n e j w a g i p a ń s tw o w e j 
i n a ro d o w e j.

W ie k o w a b o w iem  n ie w o la p ru sk a n a u c z y ła  
n a s w ie le . W id z ie liśm y p rz ed  w o jn ą , j& k p rz e ­
m o c n ie m ie ck a c h c ą c m o c n o z a k rze w ić  s ię n &  
P o m o rz u  w ydzierała nam  piędź po piędzi pol­
ską ziem ię, a n ie m o g ąc w y d rze ć P o la k o m  
d ro b n y ch  g o sp o d a rs tw , przez kolonizację w iel­
kich obszarów pragnęła osiągnąć zgerm ani- 
zow anie Z iem i Pom orskiej. W y n ik a z te g o , z e  
p a ń s tw o n ig d y  n ie m o ż e z a w ła d n ą ć w  z u p e łn o ­
śc i z d o b y ty m te re n e m , je ż e li n ie m a z a so b ą  
is to tn y c h  w ła śc ic ie li i g o sp o d a rz y te j z ie m i.

Z ro z u m ia ł to  m . i . b y ły  p re z y d e n t W o jc ie ­
c h o w sk i, k tó ry  o b je ż d ż a jąc P o m o rz e p o w ię d n ą ł, 
ż e .najpew niejszym pancerzem  dla Pom orza  
—  to te m il  jony gorących serc osadników  
polskich , orzących polską rolę —  to te chaty  
w iejskie korzeniam i w rosło w ziem ię."

N ie u le g a w ię c ju ż w ą tp liw o śc i, ż e n a  stra­
ży polskości Pom orza, tej bram y naszej na  
szerokie oceany, stanąć m usi osadnictw o  pol­
sk ie, k tó re g o  p ie rw sz e m  z a d a n ie m  je s t w yrw ać  
z rąk niem ieckich pozostałą ziem ię i b ro n ić  ją  
p ie rs ia m i sw e m i p rz e d z a c h ła n n o śc ią p ru sk ą . 
W alka to  n ie łatw a, a lb o w ie m  N iem cy kurczo ­
w o trzym ają w  sw ych rękach duże jeszcze  
obszary ziem i pom orskiej, otrzym ując od  rzą ­
du niem ieckiego m iljonow e kredyty na ra ­
cjonalną gospodarkę i na w alkę z żyw iołem  
o sa d n ic z y m  p o lsk im .

O d p ie rw sze j c h w ili p o w ro tu P o m o rz a n a  
ło n o  R z e cz y p o sp o lite j, a ż d o o b e c n e j d o b y  U rz ę ­
d y  Z iem sk ie ro z p a rc e lo w a ły  n a P o m o rz u o k o ło  
30.000 hektarów ziem i. Z  te j i lo śc i sa le d w ie  
je d n a  trz ec ia c z ę ść je s t z a b u d o w a n a  i .z a g o sp o ­
d a ro w a n a , p o d c z a s g d y dw ie trzecie części 
osadników  m ieszka  jeszcze  w  prow izorycznych  
barakach, p rz e z c o  m a rn u ją  s ię io h  s iły  i z d ro ­
w ie , a p lo n y  i d o b y tek  n isz c ze je n i®  m a ją c d a ­
c h u n a d  so b ą . W e d łu g  p o b ie ż n y c h  d a n y ch  oko*  
ło 500 osad na Pom orzu i około 250  w  W iel- 
kopolsce czeka na odbudow ę.

Z  u z n an ie m  w ięc p o d n ie ść n a le ż y  w d z ięc z n e  
z a d a n ie , ja k ie w y tk n ę ła so b ie K asa Spółdziel­
cza Parcelacyjno-O sadnicza w G rudziądzu. 
Z a d a n iem  te j in s ty tu c ji je s t b o w ie m u d z ie lan ie  
pom ocy finansow ej osadnikom , o trzy m u ją c c y m  
Z ie m ię z p a rc e la c ji , p o m o c y p rz e z n a c z o n e j n a

N o w y  z a m a c h
Telegram Mus soli niego do poselstwa 

w Warszawie.
M u sso lin i  o so b iśc ie  n & d e sl& l 1 1  b m . d o  p o se ls t. 

w ło sk ie g o  w  W a rsza w ie n a s tę p u ją c y te le g ram :
.D z iś k o ło g . 1 0  r ., “ p o d c z a s g d y  u d a w a łem  

s ię  z  w illi  T o rio n ia  d o p a l. C h ig i, n a p la cu  P o rta  
P ia ,rz u c o n ą z o s ta ła b o m b a n a m ó j sa m o c h ó d . 
B o m b s , p o m im o iż u d e rz y ła w sa m o ch ó d , n ie  
w y b u c h n ę ła  i m o g łe m  b e z sz w a n k u  je c h ać d a le j,  
u d a ją c s ię b e z z w ło c zn ie n a m ie jsce m e j p ra c y  
d o p a łac u  C h ig i. B o m b a z o s ta ła rz u c o n a  p rz e z  
m ło d e g o p ra c o w n ik a k a m ie n ia rsk ieg o , n a z w i ­
sk ie m  G io ra n n in i E rm e t z m ie jsc o w o śc i C & ete l-  
n u o v o  d i G a rfa g u a iig , p rz y b y łe g o  z z a g ra n ic y .  
Z o s ta ł o n n a ty c h m ia s t s re sz to w an y . W sk u te k  
w y b u c h u b o m b y , k tó ry n a s tą o ił w  ja k iś c z a s  
p ó ź n ie j, z o s tfd o z ra n io n y c h  le k k o  p a ru  p rz e c h o d ­
n ió w . W  k ra ju  p a n u je z u p e łn y sp o k ó j.

z a g o sp o d a ro w a n ie  s ię n a o sa d a ch  i n a  p o s taw ie ­
n ie b u d y n k ó w . K a sa S p ó łd z ie lc z a ró w n ie ż k re ­
d y tu w p o s ta c i p o trz e b n e g o b u d u lc a , & n a w e t  
gotow e już budynki oddaje na sp łaty  osadni­
kom .

N a P o m o rz u p o w s ta ją w ięc ja k  g rz y b y  p o  
d e sz cz u  piękne dom ki w stylu nadw iślańskim  
i kaszubskim , k tó re w ię ce j łą c zą s ię z d u sz ą ,  
c h a ra k te re m  i k ra jo b ra z e m  P o m o rza , n iż b u d y n ­
k i w  z im n y m  p ru sk im  s ty lu , s ta w ia n e z fu n d u ­
sz ó w  d a w n e j K o m is ji K o lo n iz ac y jn e j w  P o z n a ­
n iu . K a sa  S p ó łd z ie lc za b u d u ją c  d o m k i w  p ię k ­
n y m  s ty lu  k a szu b sk im , ró w n ież  i architekturze 
rodzim ej oddaje znaczne usługi, przyczynia­
jąc się do zm artw ychw stania tego stylu , o  
którym  niem al że zapom iano.

S ta re m a lo w n ic z a c h a ty  k a sz u b sk ie a lb o  ru ­
n ę ły p o d c ię te z ę b e m  c z a su , a lb o te ż z n isz c z y ł je  
p o ż a r . N o w y c h c h a t z a ś w  ty m  sa m y m  s ty lu  
n ie m a  k o m u b u d o w ać . W sp o m n ia n e d o m k i k a ­
sz u b sk ie , b u d o  w a n e  p rz e z  K a sę  S p ó łd z ie lc z ą , k tó ­
re p ro jek tu je z n a n y a rc h itek t W itold W iśnie ­
w ski w  G ru d z ią d z u z d z iw n ą h a rm o n ią łą c z a  w  
so b ie tradycję stylu kaszubskiego z prakty  
cznością. trw ałością a co najw ażniejsze z  
taniością. N ic w ięc d z iw n e g o , ż e p rz e z z a p o ­
c z ą tk o w an ie te j w d z ięc z n e j p ra c y , K a sa S o ó ł-  
e a a p o s ia d a ju ż olbrzym ią rzeszę  sw oich  człon  
ków  i zw olenników i w c ią ż n o w e n a p ły w a ją  
z g ło sz e n ia .

D o te j p o ry  ju ż dla 85  osadników  instytu ­
cja ta buduje, w zgl. już w ybudow ała dom ki 
m ieszkalne i stodoły. R ó w n ie ż i z k re d y tu  
d rz e w n e g o sk o rz y s ta ła w ięk sz a  l ic zb a  o sa d n ik ó w . 
Ję ż e li c h o d z i o p o m o c f in a n so w ą  K a sa  S p ó łd z ie l­
c z a p rz e z p ie rw sz e p ó łto ra r^ k u  sw eg o  is tn ie n ia  
z w łasnych funduszów udzieliła pożyczki o- 
sadnikom  w  sum ie 400.000 zł, p o d c z a s k ie d y  
U rz ą d z ie m sk i w p rz e c ią g u  d w u c h  la t u d z ie lił  
ty lk o 200.000 zł k re d y tu . F a k t te n n a jle p ie j  
c h a ra k te ry z u je o w o c n ą d z ia i& ln o ść te j b e z p a r ­
ty jn e j in s ty tu c ji w  G ru d z ią d z u .

D o d a ć je sz c ze trz e b a , ż e K a sa S p ó łd z ie lc z a  
P a rc e la c y jn o -O sa d n ic z a z o rg a n iz o w a ła ju ż 17  
pow iatow ych  Spółdzieln i Parcelacyjnych, o ra z  
Z w ią z ek  S p ó łd z ie ln i P a rc e la c y jn y c h  k tó ry  o trz y ­
m a ł o d M in is te rs tw a R e fo rm  R o ln y c h praw o  
instytucji, upow ażnionej do w ykonyw ania  
parcelacji.

P ię k n y z a is te p rz y k ła d , ja k  d a lek o m o ż n a  
z a jść o w łasnych, siłach nie  oglądając  się na  
pom oc rządu.. —  ik .

n a  M u sso lin ie g o .
Szczegóły zamachu.

R z y m . Z a m a c h w y k o n a n y z o s ta ł o g . 1 0  
z ra n a w  c h w ili, g d y  p re m je r o p u szc z a ł w illę ,  
k tó rą z a m ie sz k iw a ł p o d c z as la ta , u d a jąc s ię d o  
m in is te rs tw a sp ra w z a g ra n ic z n y c h . M u sso lin i 
z n a jd o w a ł s ię w  sa m o c h o d z ie , k tó ry z a w rac a ł  
w ła śn ie n a p la c P o rta P ia . N a p la c u p rz y p o ­
m n ik u  1 0  w rze śn ia s ta l ja k iś  o so b n ik  w  m ło d y m  
w ie k u , k tó ry z o b a c zy  w sz y ja d ąe y w o ln o sa m o ­
c h ó d , p o d b ie g ł sz y b k o  k u  n ie m u c isk a ją c  b o m b ę .

B o m b a o d sk o c z y ła o d  śc ian y a u ta w - b o k >  
e k sp lo d u ją c tu ż z a a u tem . S ied e m  p rz e c h o d zą  
c y c h  o só b  z o s ta ło  c ięż k o  ra n n y ch , je d n a k  M u sso ­
l in i o c a la ł c u d e m , ro z k a za w szy  n a ty ch m ias t sz o ­
fe ro w i je c h ać d a le j. Z n a jd u ją c y  s ię w  p o b liż u  
w y p a d k u  z a m ia ta cz u lic y z d o ła ł sc h w y c ie u c ie ­
k a jąc e g o sz y b k o  sp ra w c ę z a m a c h u . N a ty ch m ia s t  

n a p la c u sk u p ił s ię o g ro m n y  t łu m , k tó ry u s iło ­
w a ł z lin c z o w ać sp ra w c ę .

R z y m . Ja k  w y k a z a ły z e z n a n ia św iad k ó w  
u d z ie lo n e p o lic ji p o z a m a c h u , u ra to w a n i®  s ię  
M u sso lin ie g o p rz y p isy w a ć  n a leż y  e k sp lo d o w a n iu  
b o m b y d o p ie ro  w  k ilk a d z ie s ią t se k u n d p o  n u ­
c e n iu je j w  c ią g u k tó ry c h sa m o c h ó d z d o ła ł o d ­
d a lić s ię n ie co  o d m ie jsca  w y b u ch u .

Sprawcą zamachu 18-ietni wyrostek.
R z y m . Z a trz y m a n y  n a ty c h m ia s t p o z a m a c h u  

sp ra w c a z e z n a ł, in d a g u ją c e j g o  p o lic ji,iż  p o w ró ­
c ił p o d łu ższ y m  p o b y c ie  z a g ra n ic ą  w  d n iu  d z is ie j­
sz y m  d o W ło c h , n ie  p o a la d a ją c  p a sz p o r tu . S p ra w ­
c a je s t  sy m p a ty k iem  a n a rc h iz m u  z  z a w o d u  k a m ie -  
n ia rze m , je s t p o d d a n y m w ło sk im  i m a la t 1 8 . 
S p ra w c a n o s i n a z w isk o E rn e ta  G io v e n n in i. P o d ­
c z a s re w iz ji z n a lez io n o  p rz y  G io v e n n m im  je szc z e  
je d n ą b o m b ę .

R z y m . G io v a n n in i d o ty c z c z a s n ie b y ł n o to ­
w a n y  w  a k tac h p o lic ji p o lity c z n e j  i k ry m in a ln e j. 
W ład z e p rz y p u sz c z a ją , iż p o z o s ta w a ł o n  w  z w ią ­
z k u  z a n ty fa sz y s to w e k ie m i o rg a n ia z e ja m i w ło -  
sk ie m i, k tó re  is tn ie ją  w e  F ra n c ji  p o ś ró d  e m ig ra n ­
tó w . P o lic ja p rz y p u sz c z a , ż e G ;o v a n in i n ie b y ł  
je d y n y m  e m isa r iu sz e m  z a g ran ic zn y c h  re w o lu c y j­
n y c h  k ó ł w ło sk ic h  i u s iln ie  p o sz u k u je  je g o  w sp ó l­
n ik ó w .

Wrażenie i skutki zamachu.
R z y m . W ia d o m o ść o z a m ac h u 'd o k o n a n y m  

n a M u sso lin ie g o ro z e sz ła s ię b ły sk a w icz n ie p o  
c a le m  m ie śc ie , ro b ią c o lb rz y m ie  w ra ż e n ie . D la  
z a p o b ie ż e n ia m a n ife s ta c jo m  i ro z ru c h o m  w y d a ł 
rz ą d n a ty c h m ia s t z a rzą d z e n ia z m ie rz a ją c e d o  
u sp o k o je n ia lu d n o śc i. Z a b ro n io n o d z ie n n ik o m  
w y d a w a n ie d o d a tk ó w  n a d z w y c z a jn y c h , o g ra n i­
c z o n o s ię je d y n ie d o w y d a n ia k o m u n ik a tu n a d ­
z w y c z a jn e g o , k tó ry  n ie p o s ia d a ł ż a d n y c h sz c z e ­
g ó łó w . W  m ie śc ie z a sz ło k ilk a sp o n ta n icz n y c h  
m a n ife s ta c ji n a c z e ść p re m ie rs . Z  p ro w in c ji, 
g d z ie  ju ż o trz y m a n o  w iad o m o ść o  z a m a c h u , n a d ­
c h o d z ą d e p e sz ®  g ra tu lac y jn e z p o w o d u o c a len ia  
M u sso lin ie g o .

R x y m . P rz e d s ta w ic ie le d y p lo m a ty c z n i w sz y ­
s tk ic h m o c a rs tw , a k re d y to w a n i p rz y  K w iry n a le , 
z ło ż y li g ra tu la c je z p o w o d u  c u d o w n eg o  o c a le n ia .  
Z c a łe g o k ra ju n a p ły w a ją  ty s ią c e d e p e sz p o d  
a d re se m rz ą d u i M u sso lin ie g o . P o m im o su ro ­
w y c h z a rz ą d ze ń , w y d a n y c h  p rz e z rz ą d , w  c e lu  
z a p o b ie że n ia ro z ru c h o m , k tó re m o g ły b y  b y ć  sk ie -  
rw a n e p rz e c iw k o s tro n n ic tw o m  le w ic o w y m , i o -  
p o z y c ji a n ty fa szy s to w sk ie j, ju ż d o sz ło  d o w ro ­
g ic h m a n ife s ta c ji w  w ie lu  m ie jsc a c h .

G e n ew a . W ia d o m o ść  o z a m a ch u  n a  M u sso ­
l in ie g o w y w a rła  o g ro m n e w ra ż e n ie w  G e n e w ie . 
C z ło n k o w ie w szy s tk ic h d e leg a c y j z ło ży li w y z y tę  
S c ia lo ji , w y ra ż a ją c je m u  i G ra n d ie m u  g ra tu la c je  
z p o w o d u o c a le n ia M u sso lin ie g o .

Afera defraudacyjna w Przemyślu.

L w ó w . D ien n ik i  tu te js ze  d o n o sz ą  z  P rz e m y ś­
la , ż e w  ta m te jsz e m  są d z ie p o w ia to w y m  w y k ry ­
to sz e re g d e fra u d a c y j, k tó re p o p e łn ia ł d y re k to r  
k a n c e la rji  są d o w e j M ic h a ł P u e z e rin . P o p e łn ia !  o n  
n a d u ż y c ia  p rz e z  k ilk a  la t n a jp ie rw  w  d z ia le  e g z e ­
k u c y jn y m , g d z ie sp rz e n ie w ie rz y ł k w o ty śc ią g a ­
n e p rz y m u so w o  o d  d łu ż n ik ó w . D o tk liw ie  p o sz k o ­
d o w a n i są  tu  p rz e d e w sz y s tk ie m  w ie rz y c ie le  b . b a n ­
k u  d la  h a n d lu  i p rz e m y s łu . P u c z ^ r in , k tó ry  z o s ­
ta ł p ó ź n ie j p rz y d z ie lo n y  d o o d z ia łu  sp a d k o w e g o  
są d u p o w ia to w e g o w  d a lszy m  c iąg u u p ra w ia ł 
sw o je z b ro d n ic z e  n rn ijp u lB c je .d e fr& u d u ją e p rz e z  
d łu ż szy  c z as d e p o z y ty w a rto śc io w e o ra z g o tó w ­
k ę  ja k o  te ż sp ien ię ża ją c p rz e d m io ty  z a ję te  z  m a ­
sy  z d e p o n o w a n e w  są d z i®  p ie n ią d z e z c z y n sz ó w  
d z ie rż a w n y c h  i t .  p . P u c z e r in  z a w ie sz o n y  w  u rz ę ­
d o w a n iu  n a ra a s i®  u k ry w a s ię . P ro k u r& to r ją p ro ­
w a d z i d o c h o d z e n ie i w y d a ła ro z k az a re sz to ­

w a n ia g o .



Rewelacyjny zwrot w tragedii Dobrzyńskiej.
Ekshumacja zwłok zamordowoBoj. — Zaproszeni© dziennikarzy na świadków. skład ko­
misji- — Odkrycie grobu. Rozkładający się trup. — Badanie lekarskie. — Wyniki badania.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
_  Oblężenie cmentarza przez żydów. — Arogancja żydowska wobec komisji. A więc to 
nie był mord rytualny!!! — Nastroje wśród żydów. — Depesze z Nev York i Kanady w Ame 
ryce.;— Prowokacje żydowskie. — Refleksje — Pięć pytań prokuratora — Odjazd. - Nie- 

p rzesłuchanie świadków. — Znalezienie chłopca Witkowskiego. — Sprostowanie.

W  z w ią z k u z  z a m ie s z c z o n e m i o s ta tn io z a r ó w n o 

w  n a s z e j j a k i w  i n n y c h g a z e ta c h a r t y k u ła m i w  

s p r a w ie r z e k o m e g o m o r d u r y tu a ln e g o w  D o b r z y ­

n iu —  r e d a k c ja n a s z a o t r z y m a ła o f i c ja l n e z a p r o­

s z e n ie d o w z ię c ia u d z ia łu w  e k s h u m a c j i i p o w tó r­
n y c h o g lę d z in a c h i  s e k c j i z w ło k  z a m o r d o w a n e j o f i a r y  

—  a t o  c e le m n a le ż y te g o p o in f o r m o w a n ia l u d n o ś c i 

o i s t o c ie s a m e j s p r a w y , k tó r a , j a k w y k a z a ło d o ­

t y c h c z a s o w e ś le d z tw o —  n ie m a n i c w s p ó ln e g o  

z m o r d e r s tw e m r y tu a ln e m .

W  p ią te k r a n o r e p r e z e n ta n t i w ła ś c i c i e l n a­

s z e g o w y d a w n ic tw a —  p . r e d . B . S z c z u k a k o r z y ­

s ta ją c z  u p r z e jm o ś c i p . d « r a L e s z k o w s k ie g o l e k a r z a 

p o w ia to w e g o u d a ł s ię r a z e m z  p . k o m e n d a n te m p o l ic j i  

—  B ie n ia s ie m w  s a m o c h o d z ie t u te js z e g o S ta r o s tw a 

d o G ó lu b ia . P o p r z y b y c iu n a m ie j s c e p r z e d s ta w i­

c ie le n a s i z a s ta l i j u ż z g r o m a d z o n y c h c z ło n k ó w k o  

m is j i w y d e le g o w a n e j n a w e z w a n ie p r o k u r a to r i i 

p ło c k ie j . ]

O p r ó c z p a n ó w l e k a r z y o r a z n ie z b ę d n e j a s y s ty 

s ą d o w o - p o l ic y jn e j —  p r z y b y l i r ó w n ie ż w e z w a n i 
w  c h a r a k te r z e ś w ia d k ó w p r z e d s ta w ic ie l e p i s m : 

Z  r a m ie n ia „ S ło w a P o m o r s k ie g o " d e le g o w a n y z o ­

s ta ł p . r e d . W o jd e r a , z a ś z r a m ie n ia g a z e ty „ Z ie ­

m ia M ic h a ło w s k a " —  p . r e d . W o jc ie c h o w s k i , 

W ła d z e s ą d o w e r e p r e z e n to w a ł p a n p r o k u r a to r 

Z y g m u n t S y s k i z P ło c k a o r a z p . s ę d z ia ś le d c z y 

T e o d o r W o jn o w s k i z  R y p in a . L e k a r z y b y ło 6 - c iu  

m ia n o w ic ie : D r . C is z e w s k i z D o b r z y n ia , d r . M a r­

c in k o w s k i z R y p in a , d r . N ie c z a je w z D o b r z y n ia j a ­

k o  ś w ia d k o w ie a d r . G r z y w o - D ą b r o w s k i p r o f , m e­

d y c y n y s ą d o w e j z W a r s z a w y , d r . L a z a r k ie w ic z , 

d y r e k to r W o je w . U r z ę d u Z d r o w ia z W a r s z a w y 

o r a z d r . L e s z k o w s k i z  W ą b r z e ź n a j a k o r z e c z o z n a­

w c y  i w y k o n a w c y o g lę d z in i s e k c j i z w ło k  d z ie c k a . 

W ła d z e p o l ic y jn e r e p r e z e n to w a l i : p p . k o m is a r z S z e­

w c z y k  — k o m e n d a n t p o w ia tu R y p iń s k ie g o i p .a s p i r a n t 

B in ia ś —  k o m e n d a n t p o w . W ą b r z e s k ie g o . W  im ie ­

n iu m ie js c o w e j w ła d z y a d m in i s t r a c y jn e j ■ s ta w i ł 

s ię z a s t . b u r m is t r z m .G o lu b ia p . B a r a n o w s k i . W s z y 

s c y w y ż e j w y m ie n ie n i ł ą c z n ie z r e p r e z e n ta n ta m i 

p r a s y s ta n o w i l i k o m is ję , m a ją c ą p r z e p r o w a d z i ć 

e k s h u m a c ję i p o n o w n e o g lę d z in y z w ło k z a m o r­

d o w a n e j .

P o p r z y b y c iu n a c m e n ta r z k a to l ic k i p r z y s tą­

p io n o n a ty c h m ia s t d o r o z k o p y w a n ia m o g i ł y  —  c o  

u s k u te c z n io n o w  c ią g u p a r u m in u t . T r z e b a z a u­

w a ż y ć , ż e g r ó b n ie s z c z ę ś l iw e g o d z ie c k a u b r a n y 

s ta r a n n ie k w ia ta m i —  c z y n i ł w r a ż e n ie b a r d z o e f e k­

t o w n e i s y m p a ty c z n e . P r z e d e k s h u m a c ją p r z y ­

b y ła r ó w n ie ż n a c m e n ta r z d e le g a c ja w ła d z m ie j­

s c o w y c h w  o s o b a c h p . S ta n i s ł a w a D r a p c z y ń s k ie g o , 

b u r m is t r z a m . D o b r z y n ia , p . N a f t y ń s k e g o —  z a s t . 

s ę d z ie g o p o w ia t , z G o lu b ia , D a r a n o w s k ie g o z a s t . 

b u r m is t r z a G o lu b ia . W s z y s c y w y m ie n ie n i p a n o w ie 

w e s p ó ł z  d z ie n n ik a r z a m i s ta n o w d ć m ie l i w ła ś n ie t ą  

k o m is ję ł a w n i c z ą; A b y  n ie b y ło  p o d t y m  w z g lę d e m 

ż a d n y c h w ą tp l iw o ś c i —  z a n im p r z y s tą p io n o d o  

e k s h u m a c j i —  u p r z e d n io j e s z c z e n a s a l i s ą d o w e j 

w  G o lu b iu o d c z y ta n o ś w ia d k o m o d n o - 

ś n e a r t y k u ł y k o d e k s u k a r n e g o ( 2 4 3 i 2 6 3 § § ) r e ­

g u lu ją c e s ta n o w is k o ś w ia d k ó w w  t e g o r o d z a ju 

s p r a w a c h .

P o w y d o b y c iu t r u m n y —  c a ła k o m is ja u d a ła 

s ię d la d o k o n a n ia b a d a ń n a d z w ło k a m i d o d a w n ie j - 

s z e j k u c h n i l u d o w e j =  g d z ie p o d n ie s io n o s r e b r n o 

m a lo w a n e w ie k o t r u m n y . O c z o m o b e c n y c h u k a­

z a ł y s ię z w ło k i n ie s z c z ę ś l iw e g o d z ie c k a , p r z y k r y ­

t e b ia łą g a z ą . S k r o n ie z m a r łe j u s t r o jo n e b y ł y  

w  w ia n e k k w ia to w y p r z e p la ta n y c z e r w o n e m i k o ­

k a r d k a m i i t a k a ż w s tą ż k ą , z w ie s z a ją c ą s ię w z d łu ż 

tw a r z y c z k i .

N ie s te t y n ie p o d o b n a b y ło d łu ż e j , p r z y p a t r z e ć 

s i ę z w ło k o m  —  k tó r e z p o w o d u r o z k ła d u c u c h n ę ł y 

w  s p o s ó b n ie m o ż l iw y d o w y t r z y m a n ia . S t r a s z l iw y 

o d ó r t r u p i p o p r o s tu d o p r o w a d z a ł d o  z a w r o tu g ło w y . 

N ie p o m a g a ło a n i o d d y c h a n ie p r z e z n o s a n i p r z y ­

k ła d a n ie c h u s tk i d o tw a r z y . W o ń g n i ją c e g o c ia ła 

p r z e s ią k a ła p r z e z k a ż d ą p r z e s z k o d ę . Z d u m ie w a ć 

s ię t y l k o  n a le ż a ło w id z ą c , j a k l e k a r z e n ie o k a z u­

j ą c ż a d n e g o w r a ż e n ia —  p o c h y la l i s ię n a d t r u p e m 

w d y c h a ją c j e g o s t r a s z l iw y o d ó r .

S z c z e g ó ln ie o d p o r n y m p o d t y m  w z g lę d e m u -  

k a z a l s ię p . d r . G r z y w o - D ą b r o w s k i . k tó r y  w o b e c 

z e b r a n y c h p r z e p r o w a d z a ł s e k c ję g n i j ą c y c h z w ło k  —  

u d z ie la ją c p r z y te m w y c z e r p u ją c y c h o b ja ś n ie ń —  z  

im p o n u ją c ą w p r o s t d r o b ia z g o w o ś c ią . K a ż d a r a n k a , 

k a ż d a c z ę ś ć o r g a n i z m u m u s ia ła b y ć p r z e z n ie g o 

s z c z e g ó ło w o , z b a d a n ą , o b e j r z a n ą , p o k r a ja n ą i o p i­

s a n ą —  t a k ż e b y n ie p o z o s ta ła p r z y te m n a jm n ie j­

s z a w ą tp l iw o ś ć . W  t e n s p o s ó b z b a d a n e z o s ta ły j e ­

l i ta , m ó z g , s e r c e , ż o łą d e k , p łu c a , w ą t r o b ę , ś le d z io­

n ę , m ó z g i t . d , —  j e d n e m s ło w e m k a ż d y n a jd r o­

b n ie js z y n a w e t o r g a n —  z o s ta ł p o k r a ja n y i z b a d a­

n y  p r z e z d - r a G r z y  w o - D ą b r o w s k ie g o , a s y s te n ta m i 

k tó r e g o w  d a n y m w y p a d k u b y l i  p p . d r r . Ł a z a r e w ic z 

z W a r s z a w y i l e k a r z p o w ia to w y d r . L e s z k o w s k i 

z W ą b r z e ź n a .

P o s tw ie r d z e n iu i d e n ty c z n o ś c i z w ło k p r z y s tą­

p io n o d o o g lę d z in z e w n ę t r z n y c h u s z k o d z e ń s k ó r y , 

k tó r e b y ł y  n a s tę p u ją c e : 1 . ) N a p le c a c h , p ie r s ia c h 

i p o ś la d k a c h b r a k c z ę ś c io w o n a s k ó r k a —  p r z y c z e m 

n a b r z u c h u z n a jd u je s ię c a ł y s z e r e g p ę c h e r z y k ó w 

w s k u te k r o z k ła d u . 2 . ) N a J e r s ia c h i b r z u c h u 

z n a jd u je s ię k i l k a  p o d łu ż n y c h p la m  b r u n a tn o - s in y c h 

a  p a r ę r a n e k t r ó jk ą tn y c h p ł y tk i c h  n a l e w e m r a m ie n iu .

^ la d y n a p ie r s ia c h i b r z u c h u , s ta r e z r e s z tą , 

p o c h o d z i ć m o g ą w s k u te k u d e r z e ń , ś la d y n a r a m ie­

n iu z a ś w s k u te k u d e r z e ń i u p a d k u . P o n ie w a ż , j a k  

s tw ie r d z o n o —  d z ie c k o s p a d ło z m u r u c m e n ta r n e­

g o n a z ie m ię —  p r z y c z e m p a d ło a k u r a t n a l e w y  

b o k , k tó r y i s to tn ie j e s t w ię c e j p o s in io n y i p o ­

d r a p a n y o d p r a w e g o —  p r z e to n a le ż y p r z y p u s z c z a ć 

ż e i s t o tn ie w s z y s tk i e t e s iń c e p o w s ta ł y s k u tk ie m  

p o t ł u c z e n ia s ię .
P o n ie w a ż c z ę ś ć b l i z n i s iń c ó w m a c h a r a k te r 

z a s ta r z a ł y c h —  p r z e to p o d u w a g ę b r a ć i c h n ie  

n a le ż y .
N a jw ię k s z ą z a g a d k ę s ta n o w i d o ty c h c z a s n a­

r z ę d z ie , k tó r e m n ie k tó r e r a n k i z o s ta ły z a d a n e - 

N a s to le s ę d z io w s k im l e ż y w p r a w d z ie d u ż y s k ó­

r z a n y b a t c y g a ń s k i o r a z z a p la m io n a l e k k o k r w ią  

k o s z u lk a n ie s z c z ę ś l iw e j o f i a r y  —  p ę k n ię ta n a p le­

c a c h . O tó ż j e s t m o ż l iw e , ż e s iń c e i p r ę g i p o c h o­

d z ą o d u d e r z e ń t e g o b a ta —  j a k r ó w n ie ż , ż e z  t e ­

g o s a m e g o p o w o d u p o w s ta ło p ę k n ię c ie n a k o s z u l c e 

—  j e d n a k ż e n a p e w n o tw ie r d z i ć t e g o n ie m o ż n a .

B e z p o ś r e d n ią p r z y c z n ą ś m ie r c i o f i a r y n ie  

b y ło  p o b i c i e a n i p o r a n ie n ie —  a le p ę k n ię c ie w ą ­

t r o b y s p o w o d o w a n e u p a d k ie m z p e w n e j w y s o k o ś c i . 

T e r n s ię r ó w n ie ż t łu m a c z y s k o n s ta to w a n y p ie r w o 

t n ie p r z e z l e k a r z y b r a k k r w i  w  c ie le c o s o b ie , 

p ie r w o tn ie t ł o m a c z o n o w ła ś n ie m o r d e m r y tu a ln y m . 

J e d n a k ż e j a k  w y k a z a ła s e k c ja k r e w  t a n ie z o s ta ła 

u s u n ię ta n a z e w n ą t r z o r g a n i z m u —  l e c z s k u tk ie m 

p ę k n ię c ia w ą t r o b y w y la ło  s ię d o j a m y b r z u s z n e j 

g d z ie j e j n a d m ia r s tw ie r d z o n o w  c z a s ie s e k c j i .
P o w y c z e r p u ją c e m z b a d a n iu w s z e lk i c h s z c z e­

g ó łó w  z b r o d n i —  z w ło k i  u ło ż o n o n a p o w r ó t d o t r u ­

m n y . O s ta te c z n ie s e k c ja p o n o w n a w y k a z a ła , ż e 

m ó z g b y ł a b s o lu tn ie n ie n a r u s z o n y i ż e ś m ie r ć 

n a s tą p i ła s k u tk ie m p ę k n ię c ia w ą t r o b y . S tw ie r d z o­

n o r ó w n ie ż , ż e l e w e r a m ię b y ło z n a c z n ie w ię c e j 

p o k a le c z o n e n i ż p r a w e —  c o n a s tą p i ł o s k u tk ie m 

s p a d n ię c ia z m u r u . P r z y p u s z c z e n ie t o  p o tw ie r d z i ł 

s p e c ja ln ie b a d a n y ż y d A l tu n a , k tó r y p ie r w s z y z a­

u w a ż y ł z a m o r d o w a n ą l e ż ą c ą p r z y  c m e n ta r z u . Z e - 

z n a je o n , ż e n ie s z c z ę ś l iw a l e ż a ła z w r ó c o n a n o g a­

m i w  k ie r u n k u m u r u , m a ją c g ło w ę o p u s z c z o n ą , a  

o c z y w z n ie s io n e w  g ó r ę . Ż a d n y c h ś la d ó w k r w i  

k o ło  l e ż ą c e j ś w ia d e k n ie z a u w a ż y ł . C e le m ł a tw ie j­

s z e j o r ie n ta c j i —  c a la k o m is ja u d a ła s ię n a c m e n - [ 

t a r z ż y d o w s k i —  a b y t a m n a m ie j s c u s tw ie r d z ić 

o k o l i c z n o ś c i w y p a d k u . Z a d z iw ia ją c y m t u ta j j e s t 

f a k t , ż e z e z n a n io m A l tu n a p r z e c z ą z e z n a n ia m a łe g o 

c h ło p c a , k tó r y  r ó w n ie ż w id z ia ł b ie d n e c y g a n ią tk o 

—  l e ż ą c e o b o k c m e n ta r z a —  a le w  i n n e j z u p e łn ie 

p o z y c j i , n i ż t o  z e z n a je ż y d . S p r z e c z n o ś c i t e j w y ­

j a ś n ić s ię n ie u d a ło .
P o d c z a s w y c ie c z k i n a c m e n ta r z k o m is ja m ia ­

ł a s p o s o b n o ś ć z a u o a ż y ć d o j a k ie g o s to p n ia d o j ś ć 

m o ż e b e z c z e ln o ś ć i c ie k a w o ś ć ż y d o w s k a . C a ły  

c m e n ta r z , w s z y s tk i e d r o g i —  b y ł y  p o p r o s ta z a w a­

l o n e t ł u m e m ż y d o s tw a , k tó r y z c ie k a w o ś c ią i z a­

i n t e r e s o w a n ie m ś le d z i ł k a ż d ą c z y n n o ś ć l e k a r z y 

i p o l i c j i —  n ie s z c z ę d z ą c p r z y te m z ja d l iw y c h u w a g 

k o m u n ik o w a n y c h s o b ie n a g ło s w  ż a r g o n ie n ie - 

m ie c k o - ż y d o w s k im .
O s ta te c z n ie p o m im o p r z e s z k ó d z d o ła n o u p o r a ć 

s ię z e ś le d z tw e m , k tó r e w y k a z a ło , ż e p o d e j r z e n ie 

m o r d u r y tu a ln e g o a b s o lu tn ie u p a d a . J a k ie w y p a d­

k i  p o p r z e d z i ł y t a j e m n ic z ą ś m ie r ć d z ie w c z y n k i —  

n a r a z ie n ie w ia d o m o , j e d n a k ż e w y k a ż ą t o  d a l s z e 

b a d a n ia p o l i c j i , c z y m o r d , c z y  p r z y p a d e k . K to , j e ­

ż e l i j e s t m o r d , b r a ł u d z ia ł , j e s t n ie p e w n e . M ó g ł  

b y c ż y d i n ie ż y d . Z r e s z tą k a ż d y , z n a ją c y t c h ó­

r z o s tw o ż y d o w s k ie i n a d z w y c z a jn ą i c h o s t r o ż n o ś ć 

o d r a z u m u s ia l o d r z u c i ć w s z e l k i e w  t y m  k ie r u n k u 

p o d e j r z e n ia c o d o m o r d u r y tu a ln e g o n a t a k  j a w n e m 

m ie js c u .
Ż a d e n ż y d n ie o d w a ż y łb y s ię n ig d y p o p e łn i ć 

z b r o d n i t a m , g d z ie g o w s z y s c y m o g l i w id z ie ć —  

i g d z ie k r z y k m o r d o w a n e g o d z ie c k a m ó g ł m u  

w  c ią g u 2 — 3 m in u t s p r o w a d z i ć n a k a r k c a łą b a n­

d ę c y g a n ó w , o b o z u ją c ą o  j a k i e ś 5 0 m e tr ó w o d  

r z e k o m e g o m ie js c a m o r d u .
J e d n a k ż e p o m im o t a k k o r z y s tn e g o z w r o tu 

w  ś le d z tw ie , z k tó r e g o p o w in n i b y ć z a d o w o le n i —  

ż y d z i b y n a jm i e j n ie z d a ją s ię p r a g n ą ć p o je d n a n ia 

z c h r z e ś c i j a n a m i . N a p r z y k ła d w y r a z e m t e g o j e s t 

o s ta tn i j a r m a r k , k tó r y  ż y d k o w ie p o p r o s tu z b o j k o 

t o w a l i —  t a k . ż e j a r m a r k w c a le s ię n ie u d a ł .

R o ś n ie r ó w n ie ż n ie n a w iś ć ż y d ó w  • d o c h r z e­

ś c i ja n . K a ż d a ż y d ó w k a , k a ż d y ż y d z ia k C z u je s ię 

w  o b o w ią z k u p r o w o k o w a ć l u d n o ś ć p o l s k ą w  n a j­

m n ie j w y b r e d n y s p o s ó b —  r z u c a ją c p o d a d r e s e m 

p r z e c h o d n ió w - p o la k ó w r ó ż n e i d i o ty c z n e z d a n ia 

—  w  r o d z a ju : .D o s k o n a le s m a k u je k r e w  c h r z ę ś c i

j a ń s k a . " —  a lb o : —  „ Ś w iń s k ą k r e w  m o g ą u ż y w a ć 

c h r z e ś c i j a n ie , m y  z a ś w o l im y  k r e w  c h r z e ś c i j a ń s k ą / '

D o  j a k ie g o s to p n ia d o c h o d z i a r o g a n c ja ż y d o w ­

s k a —  n ie c h d a p o ję c ie f a k t n a s tę p u ją c y . P o d c z a s 

o b d u k c j i z w ło k z a m o r d o w a n e j w  o k n ie m ie­

s z k a n ia ż y d a K r ó tk ie g o l e ż a ła m ło d a ż y d ó w k a , 

k tó r a p r z e c h o d z ą c y c h c h r z e ś c i j a n d r a ż n i ła u m y ś l­

n ie r ó ż n y m i p r o w a k a c y jn y m i o k r z y k a m i , tw ie r ­

d z ą c n a p r z y k ła d m ię d z y i n n e m i , ż e n a B o ż e C ia ło  

o n i —  ż y d z i —  z r o b ią s o b ie z e s k ó r y z a m o r d o­

w a n e j c h r z e ś c i j a n k i —  b ę b e n k i , n a k tó r y c h b ę d ą 

p r z y g r y w a ć s o b ie d o t a ń c a . —

R z e c z p r o s ta , ż e p o d o b n e s ta r c ia n ie w p ły ­

w a ją b y n a jm n ie j d o d a tn io n a w z a je m n e z ła g o d z e­

n ie s to s u n k ó w —  t o t e ż w s p ó łż y c ie z ż y d a m i s ta­

ł o  s ię o s ta tn io p r a w ie n ie m o ż l iw e .

M im o  t o  j e d n a k —  n a le ż y p o d z iw ia ć , j a k  d o ­

s k o n a łą j e s t o r g a n iz a c ja t e g o n a jp o d le js z e g o z n a­

r o d ó w . O to z a le d w ie t y d z ie ń m in ą ł o d s p e łn ie n ia 

z b r o d n i —  a j u ż n ie k tó r z y ż y d z i w  t e j s p r a w ie 

o t r z y m a l i d e p e s z e a ż z A m e r y k i . M ię d z y i n n e m i 

n a d e s z ła d e p e s z a z T r e n to n ( K a n a d a ) d o j e d n e g o z  

ż y d ó w d o b r z y ń s k i c h , k tó r e g o z a p y tu ją c z te r e j j e ­

g o  z n a jo m i w s p ó łw y z n a w c y ( W o ld e n b e r g Z e lk o w ic z 

K o h e n i D o b r z y l iń s k i ) .T e le g r a f u j c o  s ię d z ie je w  

d o m u ? “ I n n a d e p e s z a a d r e s o w a n a d o I d y  A u e r­

b a c h w  D o b r z y n iu b r z m i j a k n a s tę p u je : N o w y  

J o r k . S e r d e c z n e ż y c z e n ia n o w o r o c z n e . O d p o w ie d ź 

c z y r o z r u c h y w a m  z a s z k o d z i ł y N a ta n .

O b ie t e d e p e s z e d o w o d z ą , ż e w s z e c h ś w ia to w a’  

m a f ja ż y d o w s k a p r a g n ie w y k o r z y s ta ć w y p a d k i 

D o b r z y ń s k ie c e le m p o n o w n e g o z a a la r m o w a n ia 

w s z y s tk i c h m o c a r s tw o „ p o g r o m a c h w  P o ls c e“ -

T y m c z a s e m j a k s ię o k a z u je —  ż a d n a p o w a 

ż n ie js z a k r z y w d a ż a d n e m u ż y d o w i s ię n ie s ta ła 

—  g d y ż s to k r o ć w ię c e j u c ie r p ie l i s a m i c y g a n ie , 

k tó r y c h  a r e s z to w a n o w  S ie r p c u i o s a d z o n o w  w ię ­

z ie n iu p o d z a r z u te m e k s c e s ó w a n ty ż y d o w s k i c h . 

O to d o  c z e g o d o c h o d z i p e r f i d i a a n o n im o w y c h m o ­

c a r z y g ie łd o w y c h !

K r z y k  i „ g e w a ł t " j a k i p o n io s ło c a łe ż y d o s tw o 

d o b r z y ń s k ie b y ł t a k w ie lk i —  ż e ś m y m y ś le l i , ż e 

c o n a jm n ie j p ó ł m ia s ta z o s ta ło z b u r z o n e . T y m c z a­

s e m j a k  t o  o s o b i ś c ie z b a d a l iś m y n a m ie js c u —  d o  

ż a d n y c h p o w a ż n ie j s z y c h s c e n n ie d o s z ło w o g ó le —  

a ż e t a m  k to ś g d z ie ś z d a le k a p o g r o z i ł ż y d o w i l u b  

n a w e t p o d s u n ą ł m u p o d n o s k u ła k —  t o  j e s z c z e 

n ie z n a c z y , a b y k o g o ś p o b i t o . —  W o g ó le z a r ó w n o 

w  G o lu b iu j a k  i w  D o b r z y n iu p a n u je b e z w z g lę d n y 

s p o k ó j —  t a k , ż e ż a d n y c h e k s c e s ó w o b a w ia ć s ię 

j u ż n ie n a le ż y . D z ię k i w z o r o w e m u s ta n o w is k u l u ­

d n o ś c i c h r z e ś c i j a ń s k ie j —  c a ła p r z y g o to w a n a p r z e z 

a n o n im o w e c z y n n i k i a w a n tu r a ż y d o w s k a s p e ł z ła n a 

n i c z e m . A  p r z y z n a ć t r z e b a , ż e ż y d z i s a m i c h c ie l i 
s p r o w o k o w a ć j a k i e ś b o d a j m in im a ln e a w a n tu r y —  

a b y m ó d z n a s tę p n ie z a a la r m o w a ć c a ł y ś w ia t —  ż e 

w  P o ls c e z n o w u „ p o g r o m y * * .

J e d n a k ż e s ię —  n ie u d a ło! L u d n o ś ć z r o z u m ia­

ł a  t a k ty k ę ż y d o w s k ą —  p o t r a f i ł a u t r z y m a ć s ię n a 

n a le ż y ty m p o z io m ie —  d z ię k i c z e m u —  o p a n o w a­

ł a s y tu a c ję c a łk o w ic ie .

O  g o d z in ie 5 - e j p o p o łu d n iu t e g o ż d n ia k o m i­

s ja u d a ła s ię z p o w r o te m d o d o m ó w z a s ta n a w ia­

j ą c s ię n a d r o z w ią z a n ie m p y ta ń , j a k i e p o s ta w i ł 

b ie g ł y m  p a n p r o k u r a to r S y s k i , a k tó r e b r z m ią j a k  

n a s tę p u je : 1 . ) J a k a b y ła p r z y c z y n a ś m ie r c i? 2 . ) 

j a k ie g o p o c h o d z e n ia s ą w s z y s tk ie z a u w a ż o n e u s z k o­

d z e n ia n a c ie le ? 3 ) c z y m o g ły o n e s p o w o d o w a ć 

u p ł y w  k r w i? 4 . ) k ie d y i w  j a k i e j k o le jn o ś c i r a z y  

b y ł y  z a d a n e ? i j a k ie m  n a r z ę d z ie m ? 5 . ) c z y o r z e­

c z e n ie j e s t z g o d n e z o r z e c z e n ie m p ie r w s z e j k o m i­

s j i i z  o r z e c z e n ie m d - r a C is z e w s k ie g o i d - r a N ie -  

c z a je w a ?

O d p o w ie d z i n a p o w y ż s z e p y ta n ia m a ją b ie g l i 

u d z ie l i ć w  n a jb l i ż s z y c h d n ia c h .

W r a ż e n ie j a k i e w s z y s c y w y n ie ś l i z p r z e b ie g u 

c a łe j e k s h u m a c j i i ś le d z tw a —  b y ło w r a ż e n ie m 

c h a o s u . K to  w  t e j s p r a w ie z a w in i ł —  i c z y w o ­

g ó le k to  z a w in i ł —  P a n B ó g t y l k o j e d e n r a c z y 

w ie d z ie ć —  j e s t b o w ie m r z e c z ą z u p e łn ie m o ż l iw ą , 

ż e d z ie w c z y n k a p o p r o s tu w s z e d łs z y n a m u r c m e n­

t a r n y —  s p a d la n a s tę p n ie n a z ie m ię s k u tk ie m c z e­

g o n a s tą p i ło p ę k n ię c ie w ą tr o b y a c o z a te m i d z i e 

—  ś m ie r ć ! M o ż l iw e m t a k ż e , ż e i n n e d z ie c k o 

z e p c h n ę ło .

D o ty c h c z a s p e w n e t y l k o : a lb o p r z y p a d e k , 

a lb o z a b ó js tw o n r z e z z e p c h n ię c ie z  m u r u . Z a m o r­

d e m r y tu a ln y m n i c n ie p r z e m a w ia .

W  k a ż d y m b ą d ź r a z ie — • ś le d z tw o n a jb l i ż s z e 

w y k a ż e c z e g o s ię t r z y m a ć w  t e j t a je m n ic z e j 

s p r a w ie —  g d y ż w s z e lk i e p r z y p u s z c z e n ia i p lo t k i  

d o  ż a d n y c h p o z y ty w n y c h r e z u l ta tó w n ie  d o p r o w a d z ą .

S z k o d a ż e w  d n iu t y m  n ie  p r z e s łu c h a n o ś w ia d­

k ó w , a ż e b y ś w ia d k o w ie w r a z z p r z e d s ta w ic ie l a m i 

p r a s y d o w ie d z ie l i s ię o i c h  z e z n a n ia c h .
J a k s ię d o w ia d u je m y p r z e d m n ie jw ię c e j 4 — 5  

l a ty  c h ło p ie c W i tk o w s k i l i c z ą c y w ó w c z a s 1 3 l a t 

t a k ż e d o s ta ł s ię d o s k le p u n a le ż ą c e g o d o p e w n e g o 

ż y d a z a m ie s z k a łe g o w  D o b r z y n iu . P o n ie w a ż j e ­

d n a k r ó w ie ś n i c y j e g o w ie d z ie l i ż e z n a jd u je s ię 

w  s k le p ie ż y d o w s k ie m p o c z y n io n o k r o k i  u w ie ń c z o­

n e w y d o s ta n ie m c h ło p c a z p r z y g o d n e g o w ię z ie n ia .

A  w ię c —  c z e k a jm y !



W spraw ie powyższej otrzym ujem y od p. Dr. 
Ciszewskiego z Dobrzynia następujące sprostowanie.

W Nr. 104 „C iosu W ąbrzeskiego” w artyku­
le p. t.: „Jeszcze o zbrodni w Dobrzyniu znajduje 
się błędna wiadom ość0, jakoby dr. Cieszkowski 
m iał stw ierdzić „pierwzzy wypadek mordu ry- 
tualnego“. W iadom ość ta oparta jest na zwykłych 
plotkach m ałom iasteczkowych.

Nie nazywam się Cieszkowski i żadnego orze­
czenia o m ordzie (ponieważ dziecko jeszcze żyło), 
a tern bardziej o „mordzia rytualnym0 nie wy­
dawałem . W szak wysnuwanie ostatecznych wnio­
sków z dokonanego przez lekarza opisu obrażeń 
cielesnych jest wyłączną atrybucją władz są 
dowych.

Z poważaniem
Dr. Fr. Ciszewski.

Dobrzyń, n. Drwęcą 10. IX . 1926.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 13 września 1926 r.

— Inspektorat szkolny w W ąbrzeźnie pro­
si o um ieszczenie nasiętiująeego kom unikatu.

„Rozporządzenie z dn. 6 września br, 1. r'z. 
I. 10294)26 Kuratorjum Okręgu Szkolnego Pom or­
skiego zarządziło, że w  szkołaeh, które m iały ferję 
letnie od dnia 21 lipca br., nauka rozpoeznie si- 
w  poniedziałek dnia 4 października 1926, we wszys­
tkich innych szkołach dnia 15 września br.

Zarządzenie to uwzględnia opinję organiza- 
cyj rolniczych, wobec tego nie będzie żadnych 
dalszych zwolnień z powodu prac rolnych w je­
sieni.*

— Odpust w Rywałdzie. Jak w zeszłym 
tak i w tym roku wyruszyła z tutejszego kościo­
ła parafialnego pielgrzym ka na odpust do Ry- 
wałdu. Pod przewodnictwem ks. M iokholza uda­
ło się m niej więcej 600 pielgrzymów na odpust. 
W cześnie rano odbyła się w tutejszym kościele 
m sza św„ a o godz. 5 z m inutami wyruszyła 
liczna rzesza wiernych w drogę. Pielgrzym kę 
pow itał razem z innem i przybyłem! z Radzyna, 
Jabłonowa, Gruty i Lem bargu ks. proboszcz 
Ksrezyński z Rywałdu.

Napływ wiernych był tak liczny, że odpra­
wiono dw ie sum y.

W  kościele odpraw ił takową ks. katecheta Kar- 
czyński, a na cm entarzu kolo groty M atki Boskiej 
ks. prób. Karczyński. Kazania na wotyw ie, na 
sum ie i na nieszporach wygłosił ks. prowmcjonal 
O. O. Kapucynów z W arszawy.

Nieszpory uroczyste odpraw ił ks wikary Brej ■ 
ski w asyście ks. Groehockiego i ks. M ickbolza. 
Na uroczystość tę kościelną przybyło 20 księży 
a z naszej parafji również nasz czcigodny ks. 
proboszcz Zakryś. Po nieszporach pożegnał 
wszystkich pielgrzym ów ks. katecheta Karezyń- 
ski. Pielgrzym ka wąbrzeska przybyła do tutej­
szego kościoła o godz. 10. wieczorem , witana 
przez ks. prób. Zakrysia. Pielgrzymi odebraw­
szy błogosław ieństwo rozeszli się w podniosłym 
nastroju do dom u.

— Kowalewo. (Piękna fundacja.) Z  inicja­
tywy w pierwszym rzędzie p. Poówiardowekiej, 
zajęli się m iejscowy ks. wikary Sobisz, pp Ły-  
czywek i Łęgowski urzeczyw istnieniem projektu 
budowy figury, i oto dzięki ofiarności m ieszkań- 
eów naszego grodu przystąpiono do jej odbudo­
wy, tak że prawdopodobnie już w pierwszej po­
łow ie września nastąpi pośw ięcenie figury M a­
tki Boskiej, która stanie tuż przy M agistracie. 
Za serce i uczucia katolickie należą się incjatorom 
i fundatorom najszczersze słowa pochwały.

— Chełmża. („Ptaszek*,który kradł kury i  gę* 
si przychwycony.)Onegdaj został z polecenia po­
sterunku Pol. Państ aresztowany w Bydgoszczy 
znany „am ator" kradzieży kur i gęsi niejakiś K. 
z Chełm ży. Jest to widocznie bardzo niebezpie­
czny „ptaszek*, gdyż pom imo jego 18 roku życia 
m a m ieć już przeszło 20 kradzieży na swych bar­
kach. Tut. P. P. P. przytranspcrtuje „ptaszka* 
z Bydgoszczy do Chełmży.

— Toruń. (Pomnik ku czci poległych lotni­
ków). Na tutejszem lotnisku wojskowem doko­
nano w niedzielę przy udziale przedstaw icieli sfer 
wojskowych i cyw ilnych odsłonięcia pom nika ku 
czci poległych lotników. Dodać należy, że jest to 
drugi tego rodzaju pom nik w Polsce.

— Toruń. (Gdzie są dolary?) W  ub. śro­
dę około północy na ul. Nadbrzeżnej powstała 
zaciekła bójka m iędzy niejakim St. K. a przyje­
zdnym z W arszawy M . O co itn poszło —  nie­
wiadomo, dość że po zlikw idowaniu sporu M . 
zauważył brak 13 dolarów które m iał przy sobie. 
K. nikł, znikły i dolary. Policja prowadzi do­
chodzenia.

— Grudziądz. (Znowu nieuczciwa córka okra- 
dła ojca). Do ekspozytury śledczej Pol. Państwo 
wej donłósł p. K., zam. przy Drodze Łąkowej 
że córka jego Kazim iera ukiadła m u przeszło 
800 zł. gotówki i  ueiekła z dom u w  niew iadom em 
kierunku. Pieniądze były przeważnie w zlocie a 
m ianow icie 20-to m arkówki niem ieckie.

— Grudziądz. (Dziecko przejechane przez 
pociąg.) M iędzy M niszkiem a W ałdowem przeje- 
ahał pociąg nieletnie dziecko robotnika Knaka

Módl się i pokutuj, bo niema wiary“.
do cudownej wiśni w Słupi. — Nowa osoba obdarzona 
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Tysiąc ludzi codziennie ciągną 
widzeniami. —

Szczegółów w sprawie objaw ień w Słupi dow iadu­
jem y się z ostatniego num eru „Postępu": Podobno wie­
ści o rzekom ych cudach tak ludność zelektryzowały, że 
codziennie pod cudowną wiśnią gromadzi się około 9 ty ­
sięcy ludzi z rozm aitych stron Polski.

Jak już donosiliśm y, „panią z aniołkiem " widywały 
tylko 3 m ałoletnie dziewczynki. Obecnie, jak podaje 
„Postęp- dołączyła się do nich nowa osoba, niejaka Fran­
ciszka Kowalewska, lat 27, rodem z Kodaszyc. Zeznała 
ona do protokółu przed ks. wik. Żurawskim w Środzie. 
„W  piątek, 3. 9. poszłam do W . Słupi, m ając to prze­
czucie, że zobaczę ową postać, którą widziały dzieci. 
Przyszłam sam a na wiadom e m iejsce, a potem przyszły 
dzieci i ludzie. Przeszłam na drugą stronę, by być bli ­
żej dzieci, uklękłam i wejrzałam w niebo, potem ujrza­
łam jasność, która m nie zatrwożyła. Byłam bezwładną, 
ale słyszałam co się koło m nie działo. Ludzie m yśleli 
żem zemdlała. M am to przekonanie, że ujrzałabym więcej,, 
gdyby m i byli  ludzie nie przeszkadzali. Przy następnem 
widzeniu m iała rzekomo — jak sama tw ierdzi —  słyszeć 
takie słowa: „M ódl się i pokutuj za grzeszników, bo niema 
wiary. “

z Rudnika, które przechodziło przez tor kolejowy 
dziecko um arło wskutek odnięsionyeh ran. Ek­
spozytura śledcza stw ierdzi, kto ponosi winę wy­
padku.

— Ncwemiaato. (N iew łaściwa oszczędność ) 
„D rwęca* donosi; W jednym z urzędów stanu 
cyw ilnego naszego pow iatu, m imo praw ie sie­
dm ioletniego urzędowania, spisuje się dokum en­
ty urodzenia w roku 1926 w  języku niemieckim . 
Jest to tolerancja za daleko posunięta i właści­
wa władza pow inna bezwarunkowo wydać odpo­
wiednie zarządzenia, gdyż prawdopodobnie z 
oszczędności by nie kupować polskich form ula­
rzy, zużywa się form ularze niem ieckie, a co 
zatem idzie, wypełnia się je również w języku 
niemieckim .

— Kulice. Przy Pelplinie (N ieszczęście przy 
m łóceniu). W czoraj wydarzył się na m ajątku 
p. Grabowskiego nieszczęśliwy wypadek. Kowal 
Franciszek Czarnecki, chciał naprawić pas, który 
się poplątał podczas m łócenia, przy tej sposobno­
ści złam ał rękę poniżej łokcia.

— Tczew. (Walka z przem ytnictwem .) Nie­
jaką Karańską, z Tczewa, przychwycono na tu­
tejszym dworcu i odebrano jej 1.180 papierosów 
gdańskich. Co za interes m iała przychwycona 
w szm uglowaniu papierosów gdańskich przy obe 
cnej drożyźnie —  trudno dociec.

— Chojnice. (N ieszczęśliwy wypadek)’ . W  
nied«ie’ ę, 5. 9. w czasie popołudniowym zdarzy­
ły się na na ustawionej huśtawce przy placu 
Piastowskim dwa nieszczęśliwe wypadki. Jeden 
z chłopaków przez raptowne zatrzymanie huśtaw­
ki odniósł lekkie pokaleczenia głowy, drugi zła­
m anie nogi.

— Chojnice- W  drodze powrotnej przejeż­
dżało przez Chojnice 84 m otocyklistów biorących 
udział w m iędzynarodowym rajdzie m otocykli. 
Pierwszy z nich przybył o godz- 10.45. W dro­
dze zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, któremu 
uległo dwóch m otocyklistów , z których jeden od­
niósł złamanie ręki a drugi złam anie nogi. Udział 
w rajdzie brało trzech polaków, dwóch francuzów, 
i jeden belgijczyk.

Nadm ienić należy iż policja tutejsza z kom en­
dantem p, kom isarzem Trawickim i asp. p. Kur­
kiem na czele podczas całego rajdu m otocyklis­
tów czuwała nad porządkiem, który był pod ka­
żdym względem wzorowy, dowód tego, że w re­
jonie chojnickim nie zanotowano żadnego wypad­
ku. Słusznie należy się też policji uznanie.

— Przodkowe, pow. kartuski. (Dziecko bez 
opieki utonęło). W czasie nieobecności rodzi­
ców wyszła 2 i pól letnia córeczka gospodarza 
W iktora Hirsza poza budynki, wpadla do rowu 
torfiskowego i utonęła. W racający z pola rodzi­
ce znaleźli dziecko nieżywe we wodzie.

— Gdynia. (Sensacyjne aresztowanie.) One- 
gdaj aresztowano na żądanie prokuratorji poz­
nańskiej za pogwałcenie § 177 kod. karn. zna­
nego na m iejscu dentystę M ikuckiego. Areszto­
wanego odstaw iono do dyspozycji prokuratora 
przy Sądzie Okręgowym w Poznaniu. Areszto­
wanie to wywołało zrozumiałą sensację wśród 
m ieszkańców Gdyni.

— Puck. (Tajem niczy zam ach). Do II.  klasy 
pociągu 611. zdążającego z Pucka do Helu, krótko 
za stacją Puck, obok koszar M arynarki wojennej 
wpadł strzał karabinowy, rozbijając szybę z je­
dnej i drugiej strony wagonu. Kula św isnęła 
zupełnie przed czołem siedzącego w  tym przedziala 
kapitana korpusu kadetów ze Lwowa, Helczyń- 
skieko. Dochodzenia w tym kiernnku prowadzi 
żandarmeria wojskowa.

BOZBLAITÓlcir
Tragiczny los mlodoeian^eh doss.

Powiesił się na żart, a żart stał się prawdą. — 

Piękna Jadzia stała się ofiarą trojącego mięsa.
Czerniowce. W ruchliwym życiu stolicy Bukow iny 

zwanej oddawna „m ałym W iednim " źywem eshem odbiły się 
wypadki śm ierci, które wydarzyły się w jednym dniu:

Oto 3 bm . w cukierni Kucharczyka, 16-letni prakty ant 
Sm ereczyński, chłopak wesoły i ogólnie łubiany, nagle ni

Jeden z takich wieczorów objawień opisuje przed­
stawiciel „Postępu" następująco;

„Dochodzim y do m iejsca na polnęj drodze pod 
czereśnią. Już czeka tłum. Ogarnia nas atmosfera reli­
gijna, pieśń do M . B. nadaje ton całem u zebraniu. Zdej­
m ujem y kapelusze. Dzieci i p. Kowalska klękają rzędem 
na drodze, twarzą zwrócone w stronę gdzie dotąd m ie­
wały widzenia. Długa chw ila oczekiwania. Ciem ność 
zapada. Lud śpiewa i m odli się głośno na przem ian. 
Około godziny 8 i pół dzieci i p. K. z wyjątkiem m ałego 
Edzia zaczynają sztywnieć. Oczy wpatrzone gdzieś w  dal, 
nie reagują nawet na zbliżenie latarki elektrycznej. Trwało 
to jakie 20 m inut. Potem wszystkie choć nierównocze- 
śnie padają na twarz. Ludzie zbliżają się, podnoszą, 
dzieci zaczynają płakać, trudno wydobyć z nich jaką ja­
ką jasną odpow iedź. W idać, iż są przem ęczone, dajemy 
więc pokój badaniu. Jedna p. Kowalewska tw ierdzi, że 
m iała widzenie, ale krótkie, czuła tylko takie wołanie, że 
m atu jeszcze przyjść. Odchodzim y w m ilczeniu, W ra­
cam y do dom u, zdezorientowani.

stąd ni zowąd powziął zamiar samobójczy i pow iesił sie na 
pętli, skręconej z psiej sm yczy, Jak się okazało, b/ ł to tylko  
żart. Figlarz chciał swoją pozorną śm iercią przestraszyć kole­
gów i dziewki kuchenne. Niestety figiel przem ienił się w  
tragedję. Sm ereczyński znalazł śm ierć w pętli i wszelkie pró­
by ratunku okazały się daremne.

17-letoia Jodw ig* Zncker przybyła z W iednia do krev- 
nych. W akacje się kończyły i piękna ta, nadzwyczaj inteligen­
tna i m iła dziewczyna m iała wyjechać. W przededniu wyjaz­
du poprowadzili ją krewni do jednego z pierwszorzędycb 
handlów śniadankowych na kolację. Po spożyciu potrawy 
m ięsnej dziewczę zachorowało i wkrótce zmarlo wśród obja­
wów zatrucia.

Straszne odkrycie.
Zakopane. Znany na tutejszym terenie narciarz p' 

Henryk M uckenbaum zgłosić się do kom isarjatu policji w  Za­
kopanem, stw ierdzając, iż schodząc z Giewontu w  odległości90^ 
m etrów od krtyźa ni tej górze spostrzegł ki kanaście rozrzu­
conych kości ludzkich przysypanych kam ieniami trzew ik or*z 
szczątki m aterji. Gdr udano się na wsk*zane m iejsce znale­
ziono jeszcze większa ilość kości ludzkich oraz szczątki 
ubrań.

Prawdopodobnie są to pozostałości po ofiarach przed 
kilku laty, które uległy wypadkom w jedne m i tern sam em 
m iejscu. Należy dodać, iż na północnej stronie Giewontu są 
bard o zdradliwe i trudne do przebycia m iejsca które pochło­
nęły już wielu niedośw iadczonych turystów.

Miech ży|e król, preei i partiami.
Pod tern hasłem odbył się w Częstochowie kongres chłop" 

skiej partji m onarchistycznej. W kongresie wzięło udział 
6C0 delegatów z całej Polski z posłem dr. Cwiakowskim na 
czele. Gen. sekretarz partji oraz p. poseł w przemówieniach 
swoich zapowiedzieli ostrą walkę z partyjnictwem w Polsce. 
W trakcie cbrad kongresu wtargnęli na salę zwolennicy W y­
zwolenia i P. P. S. W ywiązała się krwawa bójka podczas 
której kilkudziesięciu zwolenników obydwóch skrajnych obo­
zów zostało srodze poturbowanych i poranionych.

Uckcika największego bandyty z więzienia 
Świętokrzyskiego.

Kochanka Trecza zasypała oczy dozorcy gryzącym 
proszkiem.

Z więzienia Świętokrzyskiego pod Kielcam i zdołał zbiec 
niebezpieczny bandyta Franciszek Treez, skazany wielokrotnie 
na długoletnie więzienie Pewna przystojna kobieta na go­
dzinę przed ucieczką zbliżyła się do dozorcy więz.enia. Za­
wiązała się rozmowa podczas której dozorca olśniony wdzię­
kami m łodej kobiety, był na tyle nieostrożny, że objął ją wpół 
i pocałował. Z tej właśnie chwili skorzystała kusicielka i za­
sypała oczy nieszczęśliwego adonisa gryzącym proszkiem. 
Biedny dozorca szarpnięty strasznym bólem rzucił się w tył  
strzelając w górę z karabinu. Zaalarm owana straż więzienna 
zdołała przychwycić wszystkich więźniów próbujących szcię- 
ścia w ucieczce, prócz jednego najniebezpieczniejszngo Fran­
ciszka Tercza, który zdołał zbiedz. Dodać w końcu należy, 
że wiezienie Świętokrzyskie wybudowane w czasach średnio­
wiecza w lasach i górach Świętokrzyskich jest przeznaczone 
dla największych zbrodniarzy. W ydobycie się z tvch pidzie 
m nych lochów jest rzeczą prawie niemożliwą. A  jednak Tre- 
czow i udało się zbiec.... nie darmo m ówi przysłow ie, że gdiie 
djabeł nie m oże tam babę wysyła.

Ofiara m&torjalkmB 
Listy bandyty Żabokllckiego.

W arszawa. Przebywający w wiezieniu bandyta Żabo- 
klicki aresztowany za udział w napadzie rabunkowym przv 
ulicy Niecałej w W arszaw ie, wystał onegdaj do rodziców list 
następującej treści:

„Najdrożsi m oi! To, co się stało, to straszna tragedja, 
której epilogiem będzie prawdopodobnie śm ierć m oja.

Teraz rozumiem i oceniam św ięte słowa m atki m ojej 
najukochańszej, gdy przestrzegała m nie przed złem i niemo- 
ralnem towarzystwem. Cóż robić teraz jednak ? Nic już nie 
ulituje się oprócz W as. Rodzice nad nędzą m oją. M inęły  
czasy średniow iecza, kiedy człow iek m ógł na klęczkach iść do 
Rzymu, błagać Papieża o m oralne przebaczenie sa spełnione 
czyny hańbiące. Gdybym m ógł, przez całe życie swoje gło­
siłbym hańbę i przestrzegał m łodych i zapalonych ludzi przed 
zgubaemi pożądaniami m łodości. Gdybym m ógł otrzym awszy 
przebaczenie rd Pana Prezydenta przywdziać suknie zakonne 
i drogą pokuty, drogą naw.-acania ludzi na drogę bogobojno- 
śei, walczyć ze strasznym m aterjalizm em naszych czasów, któ­
rego ofiarą ja jestem, to byłoby m ojem największem szczę­
ściem na ziemi. Pozostajce z Bogiem . Niech Ojciec kocha­
ny odwiedzi, W asz stracony syn Lutek.

Jasne włosy przestały być modne.
Jasne włosy przestały być m odne w Nowym Jorku. 

Nosić je m ogą tylko kobiety nie należące do towarzystwa.
Prawd iwa elegant a m usi być brunetką. I to nie by- 

lejaką, ale podobną do autentycznej Japonki, szczycącej się 
hebanowym kolorem włosów.

W  ciąuu jednego tygodnia nastąpiła gwałtowna zm iana 
upedobań, od chwili gdy piękność z Piątej Ulicy, M iss Elisa 
Leeds ukazała się na plaży w żółtym kim ono i czarnej fry  
zurze.

W yglądała podobno bosko i taką niespodziankę spra­
wiła swym przyjaciółkom , iż te, nie chcąc pozostać na szarym 
końcu, czem spieszniej popędziły do Nowego Jorku, aby się 
przefarbować na czarno.

W  kilka dni pttem nie było już ani jednej blondynki 
na Piątej Ulicy.



— Brodnic*. ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(Match footbalowy.) W dniu 
29 sierpnia br. przyjechała z Wąbrzeźna druży­
na piłkarska K. S. „Pomorzanka" zaproszona 
przez tutejszy K. S. „Czarni*. Już w pierwszych 
minutach zaznaczyła sie wybitna przewaga Po- 
morzanki, która technicznie znacznie góruje nad 
drużyną miejscową. Pomorzanka gra bardzo ład­
nie i opanowuje w zupełności pole. Miejscowi 
przewyższali gości siłą fizyczną, której niejedno* 
krotnie nadużywali, grając brutalnie. Tylko tem 
się tłumaczy osiągnięty przez nich wynik 4:2 
(2:2), i to tylko przez nieuwagę sędziego, gdyż 
3 bramki wpadły ze spalonego. Sędzia marny, 
nieznający wogóle regulaminu gry. Z miejsco­
wych wyróżnili się: Ochocki, (dawniejszy sławny 
gracz G. K. S.) Januszewski, Chmara i Merchel 
wszyscy z Gim. K. S. K. S. ■  Czarni* reprezen­
towało się wcale nie imponująco, gdyż wystawi­
li drużynę w koszulkach o 4 kolorach. Nasuwa się 
pytanie czyją wina jest obecny niski poziom 
»CzarnychM — którzy stanowili kiedyś je< en z 
najlepszych srosperującyeh klubów? Sądzimy, 
że tylko brakiem odpowiedniego doboru sił, któ­
re ostatecznie mogłyby nawet osiągnąć pewien 
stopień rozwoju — ale radzilibyśmy więcej się 
ćwiczyć technicznie i nie nadużywać siły fizycz­
nej, na którą liczy zawsze tylko fuszer.

— Broda powT. Chojnicki. (Nieostrożne ob­
chodzenie się z bronią.) W dniu 26 sierpnia w

Brodzie zranił się w czoło przy wystrzale z bro­
ni niejaki Wiktor Zychski, syn gospodarza z 
Lutni, bawiący na gościnie u brata swego. Niesz­
częśliwy po krotce zmarł.

— Hel. (Samobójstwo czy mordersto?) W  
sobotę, 28. sierpnia, znaleziono na Heln, koło t. 
zw. .Bocianiego Gniazda" zwłoki zaginionego 
przed dwoma tygodniami, leśnika Sykutowskiego. 
Komisja sądowo-lekarska ma teraz ustalić, czy 
ma się tu do czynienia z samobójstwem czy mor­
derstwem. Samobójstwo jest jednak prawdopo­
dobniejsze, gdyż ś. p. Sykutowski nosił sie zamia­
rami samobójczemi. 

173.80. 100 koron czesk. 26 55. 100 lirów włoskich 32,05, 10C 
szylingów austr. 126,70.

 

Giełda Gdaćsrr. 
z dnia 10 września 1926 r.

Płacono za 100 zł. 57,18 guldenów przekaz 57,15 
za dolara amer. 5,15 za funt szter. angielskich 25,03 guld 
100 guldenów holend., - ża 100 franków szwajc. —  
100 marek niem. 122,69.

UrsędooeiDiaiJoincści 
miasta 

W ąbrieżna

Obwieszczenie

fiueh Towarzystw.
— W ąbracino. Zebranie wsajstfaich ubez- 

pieczonych nrzędników, prywatnyeh jafc: Pracowni­
ków Kupieckich biurowych urzędników gospodar*  
czych i t. d miasta i powiatu wąbrzeskiego ube>pie­
czonych w Ubezpieczalni Krajowej w Poznaniu, odbędzie się 
we wtorek dnia 14-go bm. o godz. 8 »»ieez. w Hotels 
pod Białeni Orłem celem wygotowania listy wyborczej 
męfów zaufania i ich zastępców w powyższej sprawie refero­
wać będzie delegat Związku Pracowników Kupieckich w Po­
znaniu p. Hadogan z Torunia. O premjaloe przebycie wszyst­
kich zainteresowanych bnrdzo prosi.

Związek oracownikó*' kupieckich w Poznaniu

Giełda warssawska
1 dolar amerykański 8,94 1 funt angielski 43,69, 100 

frank, franc. 25,60, 100 frank, belg. 24.50, 10 ■ frank, uzwajc.

 

giełdy płodów rolnioyeh 

w Poznimia
z dnia 10 września 1926 .r

Żyto nowe 30,09— 31,0()
Pszenica  41,25—44,2
Jęcsmień   25,00—27,00
Owies  24,75 26,25
Mąka żytaia 70 oroc  48,2ó
Mąka pszenna 65 proc  67,00 70,00 
Otręby pszenne...................................................... —2?,50
Groch polny 00,CO Q0,00 

Redaktor odpowiedzialny: Józef Kubicki, Wąbrzeźno
Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego, Wąbrzeźno

Przetarg prsginusoDg
Dnia 16 wrześni* 1926 r. o godz. 

11 przed poi. sprzedawać będę najwięcej 
tającemu za natycbmmstową zapłatę go 
tówką u p. Gumińskiego w Kurkocinie 

bryczkę żółtą, bryczkę czar­
ną, 5 jałówek i 2 krowy. 
GlówozwsM, Komornik sądowy, Wąbrzeźno.

 

Petkuskie |

żyto siewne i
w nąjlepszejijakośei 'POLEMr

g Białecki & Dahmer J

Pracodawcom zatrudniającym mało­
letnich uczni i pracowników, rodzicom 
i opiekunom małoletnich, przypominam 
niniejszem obowiązek posyłania tychże 
do Dokształcającej Szkoły Zawodowej.

Nowy rok szkolny w tejże szkole 
rozpocznie się dnia 15 września r. b. 
o godz. 6-ej wieczorem.

Zgłoszenia nowych uczni uskutecz­
nić powinni pracodawcy, wzgl. rodzice 
lub opiekuni w poniedziałek, dnia 19 
września rb. o godz. 6-tej wieczorem  
u Kierownika Dokszt. Szkoły Zawodowej.

Zgłoszony powinien być każdy uczeń 
niezależnie od już ukończonego 18 ro­
ku życia.

Winni niezastosowania się do odno­
śnych przepisów, oraz pracodawcy, ro­
dzice i opiekuni, którzy młodocianym 
pracownikom utrudniać będą regularne 
uczęszczanie na naukę dokształcającą, 
karani będą w myśl ustaw, z dnia 2. VII.  
1924 r. (Dz. U. R- P- nr. 65, poz. 636) 
i z dnia 17. XI. 1924 r. (Dz. U. nr. 105, 
poz. 954) aresztem do 6 tygodni, lub 
grzywną od 50 — 250 zł, albo jedną 
z tych kar.

L. dz. 13743126. II. B.
W ąbrzeźno, dn. 9 września 1926 r.

Urząd Policyjny
(—) Schwarz, burmistrz.

•pańsk. Jfadleśniciwo Leśno, p. Kowalewo 
pow. W ąbrzeźno

sprzedawać będzie publicznie za natychm. zapłatą 
w dnin 21. 9. 192« r. o godz. 9-tej przed poł. 
w Chełmży w hotelu Concordia' * p. Ziół­
kowskiego dla zaspokojenia potrzeb lokalnych 
z wy  kluczeniem handlarzy ca:

10 m3 buduleu Świerkowego i braonowego, 
1200 mp. gał. I — III kl. i 600 nip. sieieap 
i wałków  *sosn. i olszowych, uzyskanych z eks­
ploatowanego lasu państw. Domeny Dźwięczno, 
pow. Toruń.

Po zaspokojeniu potrzeb okolicznej ludności zo­
staną dopuszczeni handlarze drewna.

PAŃSTW OW Y NADLEŚNICZY.

 

Ha środę Meli  solioię
Polecam:

O 

t-i 
£ 

O 
PLi

W ęgorz wędź. 
Łosoś
Biklingi
Śledzie łosos.

„ opiekane 
Sardynki franc. 
Sardele słone

Sery 
Tylżyckie pełń. 
Szwajcarskie 
Celomer 
Parmasowy 
Camenbert 
Ementaler 
Romador i t. d.

w

i olej jadalnyOliwy francuskie

W wielkim wyborze najwyb.

na 
d

hi

hina nwi i iiriery ।  

° Spqil mina dla chorych s

FR. SZYMAŃSKI
Tel. 5. RYNEK Tel. 5. 

 

Podjąłem na nowo 

praktykę 

lekarską
z dniem 15 września br. 

Mieszkam naprzeciw Sądu 

Samochód mam do dyspozycji.

Przyjmuję od godziny 8 —  12-tej

i od 16 — 18-tej

Dr.Szczepański
Wąbrzeźno.

N

Rozpowszechniajcie

„<os Wąbr-^sKi"

Motocykl
korzystnie na sprzedaż

W iadomość w ekspedycji nin. pisma.

Sprzedam mą i

WŁASNOŚĆ 
składający się z masyw­
nego ttoinn mieszkal­
nego. sao|»y i stodoły  
oraz 3 morgi roli i ogród 

owocowy

Zgłoszenia do adm.

W ysoko cielna

krowa 
i wysoso cielna 

falowi iH.
zaraz na sprzedaż 

KRUGER 
UCIĄŻ, poczta 

Król. Nawawieś 
Telefon 1-

fKBismh „Strzelnica" ।  
g| Codziennie! Codziennie! g

1 :-:W arszawskiej Damskiej Orkiestry:-: I 
II  połączony ze śpiewami, pod batu- O
|| tą znanego kapelmistrza Gawrylestkl N
h Początek koncertu w niedziele i święta od g  
Z 4 — 7i od 8 —  Iw nocy, w  dni powszednie 
W  od 8 - 1-szej.

Ostrzeżenie!
Moją Szanowną Klientelę oraz pp. 

Interesentów ostrzegam niniejszemprzed 
pewnym osobnikiem, który podaje się 
jako stroiciel instrumentów mojej firmy  
i przyjmuje prace, o których nie ma ża­
dnego pojęcia.

Jest on średniego wzrostu, ciemny
blondyn, okrągła twarz i występuje pod

ŻYTO
petkuskie III odsiew  

sprzedaje. do siewu  

mj. Sledżwiedź 
p. Wąbrzeźno.

Proszę zatem w sprawie strojenia 
instrumentów zwracać się tylko wprost 
do mojej firmy i gdyby wyżej opisa­
ny pomimo to podawał się nadal jako 
mój stroiciel proszę go wydać władzom 
policyjnym.

Mój stroiciel jest zaopatrzony w  pod­
pisany przezemnie wykaz w  formie listu.

Poszukuje s'ę 

mihszhnie 
4 lab 5 poRojowego 
zaraz lub od 1 paździer­

nik? br 
Wiadomość w adm. 

,Głosu W ąbrzeskiego*.

B. Sommerfeld
Fabryka i hurtownia fortepiandw 

ni Śniadeckich  56. BYDGOSZCZ Telefon 883

Umeblowany  

pokój 
do wydzierżawienia  

Mickiewicza 27 
2 sehody.

Poszukuję zaraz 
porządnej 

służącej 
Wiadomość w adm. 

„Głosu Walirzeslw“.

SŁUŻĄCA  
umiejąc#, samodzielnie 

prowadzić kuchnię może 
się zgłosić cd 15. IX. 26. 

Harja Bmkewskn 
Kościuszki 8.


